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HARCERSKA 





Ćwiczenie 3 
Skłony w przód 
do jednej nogi 
Stojąc przodem przed para- 
petem lub stołem należy poło- 
żyć nań lewą nogę wyprosto- 
waną w kolanie. Dłonie naci- 
skają nogę powyżej kolana 
w dół (rys. 6). Wykonajmy 
skłon tułowia do nogi, rytmicz- 
nie zwiększając głębokość skło- 
nu. W wyniku systematyczne- 
go treningu będziecie mogili 
wykonać pełny skłon z położe- 
niem klatki piersiowej na nodze 
i z chwytem dłońmi za stopę 
(rys. 7). 


Ćwiczenie 4 
Skłony w przód do 
jednej nogi 
ze skrętem tułowia 
Postawa wyjściowa — jak 
w ćwiczeniu 4. Należy wykonać 
skłon tułowia do lewej nogi, 
obracając równocześnie tułów 
w prawo, aby dotknąć lewą 
stroną głowy podudzia (rys. 8.). 
Po dłuższym ćwiczeniu wyko- 
nacie ruch jak na rys. 9. 


GAZETA 





„.zawrzasnęli ze szczęścia chórem sympatycy przygód 
Tytusa, Romka i A'Tomka, zebrani w grudniu po południu 
w warszawskim Teatrze Rozmaitości. Radość ich była 
zresztą jak najbardziej uzasadniona, bowiem bohatero- 
wie komiksu Papcia Chmiela, obecni odtrzydziestu blisko 


NASTOLATKÓW 


KATOWICE (inf. wł.). Zgod- 
nie z wcześniejszą zapowie- 
dzią, w środę 15 stycznia br. 
dokonaliśmy _ publicznego 
rozstrzygnięcia Konkursu 
Barbórkowego. Odbyło się to 
„na żywo” przed kamerami 
katowickiej telewizji. 


Na konkurs napłynęło 
w sumie około 18 tysięcy roz- 
wiązań, z czego jedynie siód- 
ma część okazała się prawi- 
dłowa. Losowania dokonano 
w obecności dziennikarzy ka- 
towickiego oddziału „Świata 
Młodych” oraz przedstawi- 
ciela resortu, inż. Eugeniusza 
Olesia — naczelnika departa- 
mentu szkolenia i doskonale- 
nia zawodowego Ministers- 
twa Górnictwa i Energetyki. 


lat na łamach „Świata Młodych” i od jakiegoś czasu w ko- 


lejnych księgach przygód, na zawodowej scenie nie wy- 
stępowali jeszcze nigdy! 





Ćwiczenie 5 
Skłony tułowia w 
tył nogi 

Stojąc tyłem do drabinek po- 
łożyć lewą nogę na oparciu 
i wykonywać rytmiczne skłony 
w tył, ciągle je pogłębiając (rys. 
10). 


Ćwiczenie 3, 4 i 5 powinniś- 
cie wykonywać w obie strony, 
tzn. do lewej i do prawej nogi. 
W najtrudniejszych pozycjach 
gdy skłon jest najgłębszy, nale- 
ży pozostać przez 3 sekundy aż 
do odczucia bólu. Codziennie 
wydłużajcie czas zatrzymania 


ruchu. ANDRZEJ BRAKSAL 


instruktor Wu Shu 
Repr. M. Włodarski 


Fundatorami nagród było 
Ministerstwo Górnictwa 
i Energetyki oraz Wydawnic- 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
two „Śląsk” w Katowicach. 


Nagrody przed kamerami 
telewizyjnymi losowała Ane- 
ta Waligóra z Harcerskiego 
Zespołu Artystycznego Kato- 
wickiej Chorągwi ZHP „Sło- 
neczni”, a towarzyszyli jej za- 
przyjaźnieni z naszą redakcją 
Urszula Kocaba-Krzyśków 
i Edward Kozak zośrodka te- 
lewizyjnego w Katowicach. 


LISTĘ NAGRODZONYCH 
DRUKUJEMY NA STR. 7 


(PAł). Obydwa bieguny 
magnetyczne naszego globu 
(północny i południowy) ule- 
gają przemieszczaniu, dlate- 
go też co dziesięć lat określa 


Tak ćwiczy się w szkole Wu Shu w Pekinie $> 





Kung: Fu należy do wschodnich sztuk 
walki wręcz z użyciem zarówno rąk, nóg, 
jak i głowy. Należy do tzw. „walk pustą, 
nie uzbrojoną ręką”, co należy rozumieć 
również szerzej jako walkę „nie uzbrojo- 
ną” w agresję, wolną od zła czy niena- 
wiści 





A tak w szkółce, w prowincji Hanan, gdzie znaj- 
duje się północny klasztor Shalin. 
v 






















Gdzie ten biegun? 


się ich nowe położenie. Spe- 
cjaliści, mając do dyspozycji 


dane z całej kuli ziemskiej, 


sporządzają mapy magnety- 
czne, które mają kolosalne 


Konkurs Barbórkowy 
-rozstrzygnięty 


44 Aneta Waligóra dokonuje ak- 


tu losowania 





<4 Główne nagrody ufundowa- 


ne przez Ministerstwo Górni- 
ctwa i Energetyki 





Fot. Zbigniew Bisanz 





znaczenie dla sterowania 
statkami, samolotami i sztu- 
cznymi satelitami. 

Północny biegun magnety- 
czny ostatnio przesuwa się 
stale na północ z prędkością 
ok. 10 km na rok. Zdaniem 
uczonych kanadyjskich, bie- 
gun północny znajduje się ak- 
tualnie w odległości 350 km 
na północny zachód od zatoki 
Resolute. 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


© Nasze sprawy © 


Nasze sprawy 





l zMeja drużyńa” | 
PODAJMY 


SOBIE RĘCE 


N ależę do niej, ponieważ jest mo- 
ja. Ponieważ ją współtworzy- 
łam. Ponieważ jest marzeniem, które 
się spełniło. Będzie moją klęską lub 
zwycięstwem, podda mnie próbie 
i powie, ile jestem warta jako druży- 
nowa. 

Legenda. Na początku był chaos. 
Było ciemno i źle. Świat był pogma- 
twany i ludzie gubili się w nim. I wte- 
dy „Złoty Szerszeń” z nieba spadł 
i powiedział ludziom: — Podajcie so- 
bie ręce. Zrobili jak kazał i tak po- 
wsłała 68 DH „Złoty Szerszeń”, za 
patrona obierając sobie Andrzeja 
Małkowskiego. Złoty Szerszeń ma 
złote serce, a w nim przyjaźń, którą 
rozdziela między drzewa, ptaki i lu- 
dzi. Złoty Szerszeń jest niewielki ima 
śliczne, błękitne skrzydełka. 


W rzeczywistości. Na początku 
była 14-osobowa drużyna zuchowa. 
Jedenaście osób z tej drużyny chcia- 
ło harcować dalej. W ciągu pół roku 
do 11 osób przyłączyło się drugie 11 
i powstała drużyna. 

Nie ogłaszaliśmy naboru — przy- 
chodzili sami. Najpierw Fiacik. On? 
Przecież to chuligan — mówili znajo- 
mi. A Fiacik okazał się świetnym 
organizatorem, takimż aktorem. Był 
szczefy, oddany drużynie i szybko 
nauczył się mówić „dzień dobry” 
kiedy trzeba. Za Fiacikiem przyszli 
jego koledzy. Lesio. Ty powiesz 
w prawo, on pójdzie w lewo — mówili 


oncordia powstała 5 październi- 
ka 1985 roku, lecz jej zalążki tro- 
szkę wcześniej. 

Spotkaliśmy się we wrześniu 
w komendzie hufca. Byliśmy z róż- 
nych szkół średnich, choć większość 
znała się z obozów i zimowisk. Na- 
stępnego dnia przeżyliśmy prawdzi- 
wą wojskową musztrę. Odbywała 
się ona na terenie koszar i dostarcza- 
ła żołnierzom niezłej rozrywki, nam- 
sporo trudu. | tak przez kilka dni 
tupaliśmy i tupaliśmy. Co prawda 
różne były nastroje, ale tupać wszy- 
scy musieli. Później był biwak we 
Fromborku, a potem wreszcie wy- 
jazd do Warszawy, na uroczystość 
odznaczenia Związku Harcerstwa 
Polskiego Krzyżem Grunwaldu Il kla- 
sy. Z bijącym sercem braliśmy udział 
w defiladzie, jako reprezentacja Cho- 





znajomi. Łobuziak z głową pełną po- 
mysłów, wiecznie rozbiegany i pełen 
humoru. Patryk, Bułeczka, Pyza, Mu- 
szka, Gieniu, Bąbel i inni. Nie wiem, 
co ich tu ściągnęło, co mogło zaim- 
ponować tym, którzy dotąd nic 
wspólnego z harcerstwem nie 
mieli, którzy raczej skłonni byli krzy- 
czeć za nami „harcerz, bo się osmar- 
cesz” niż włożyć mundur. Bo prze- 
cież nie fakt, że jesteśmy w szkole 
jedyną drużyną harcerską, która coś 
robi (zawsze taka choć jedna istnia- 
ła). Więc: Nieważne zresztą. 


biegiem czasu ustalił się 

w drużynie schemat zbiórki, 
pewien sposób na załatwienie 
spraw, wykształciły się zwyczaje 
i obrzędy (większość z nich to jeszcze 
pozostałości z okresu zuchowego). 
Spotykamy się 2-3 razy w miesiącu, 
w harcówce lub w terenie, zbiórka 
składa się z 7 części: musztra-sama- 
rytanka-rozśpiewanie-historia ZHP- 
terenoznawstwo (ew. pionierka czy 
sygnalizacja)-Krąg Rady-zakończe- 
nie — przy czym najważniejszy jest 
Krąg Rady (też pozostałość z zucho- 
wania). Ale teraz Krąg to nie tylko 
omówienie spraw drużyny czy roz- 
strzygania sporów (dobra atmo- 
sfera jest podstawowym warunkiem 
istnienia drużyny) — to także sposób 
na poznanie siebie. Zdarza się, że 
ktoś opowie o którymś ze swych 





grzechów — jak np. nim został harce- 
rzem, dokuczał pewnej starej kobie- 
cie — i zaczyna się dyskusja. Czasem 
ten ktoś uzasadnia swoje postępowa- 
nie, czasem -sam się dziwi swojej 
głupocie, ale ważny jest nie on, 
a problem, który poruszył. Ważne 
jest to małe zwycięstwonad sobą 
— bo mówienie „złej” prawdy o so- 
bie, spojrzenie na siebie z pewnego 
dystansu. jest ogromnie trudne. 
I trudna jest rezygnacja z maseczki 
ochronnej, którą się wkłada przed 
kolegami, rodzicami, przed świa- 
tem. Ale przecież, jeśli kiedykolwiek 
choć w części chcemy dorównać 
A. Małkowskiemu — musimy za- 
cząć właśnie od szczerości wobec 
innych i wobec siebie przede wszy- 
stkim, od doskonalenia moralnego. 


iedy przychodzą nowi i mówią, 

że „chcą się zapisać”, wyjaśnia- 
my na czym rzecz polega. My jesteś- 
my jednym, jesteśmy małą społecz- 
nością o określonych zwyczajach 
i sposobie myślenia, i do nas nie 
można tak po prostu „się zapisać”. 
Można być przyjętym, najpierw na 
okres próbny, który trwa od dwóch 
tygodni do pół roku, zależnie od te- 
go, jak się kandydat na „szerszenia” 
sprawuje, a potem, kiedy już będzie 
wiedział, że na pewno, ale to na 
pewno chce być w tej właśnie druży- 
nie — zostaje przyjęty na stałe. 








Radość z przyjęcia nowego jest 
zawsze ogromna. Po ostatnim Fiacik 
omal nie przewrócił Lesia, waląc go 
z rozmachem w plecy i krzycząc „Le- 
sio! Nareszcie jesteś z nami!”. 


Mamy też coś w rodzaju własnej 
sprawności. Jest w księdze karta ze 
„skalpami”. Każdy, kto chce, aby je- 
go skalp się tam znalazł, przechodzi 
próbę głosu, próbę głodu, spełnia 
dobry uczynek, poddaje się chrzto- 
wi, na którym otrzymuje indiańskie 
imię, po czym swój niby „skalp”, 
ucięty jakimś niezwykłym narzę- 
dziem, podpisuje własną krwią. Jest 





w tej chwili w drużynie 5 osób, któ-- 


rych skalpy przyklejone są na karcie 
Księgi. Poza tym każdy niemal ma 
swój pseudonim, drużynowe imię, 
niepowtarzalne i jedyne, wiążące się 
z jakąś zabawną historią. Stałych 
funkcyjnych w drużynie nie ma. 
Zmieniamy ich co pewien czas; każ- 
dy musi spróbować, a po wakacjach 
będziemy mogłi wybrać najlep- 
szych. 


Na swój pierwszy rajd pojechaliś- 
my prawie bez przygotowania, 


w okresie, gdy drużyna dopiero się * 


tworzyła, ale i tak uzyskaliśmy sporo 
punktów. Nie zdobyliśmy na szczęś- 
cie żadnego wyróżnienia — nie ma 
nic gorszego, niż gdy drużyna, która 
jest jeszcze zerem, wygrywa i potem 
uważa się za nie wiadomo co, spo- 
czywając na nie zasłużonych lau- 
rach. Więc na szczęście, nie wygra- 
liśrny — za to świetnie się bawiliśmy. 
Zresztą, nie tylko na rajdach się ba- 
wimy — od czasu do czasu organizu- 
jemy sobie jakieś wystrzałowe zbiór- 


ki, jak np. andrzejkową czy karnawa- _ 


łową i wtedy też możemy wyszaleć 
się do woli. | nigdy nie robimy nic na 
siłę. Na przykład piosenka drużyny 
powstała przed kilkoma driami, 
choć jesteśmy drużyną prawie pół 
roku. Próbowaliśmy oczywiście 
wprowadzać inne piosenki jako 
przewodnie, ale nie przyjęły się. 
Często realizujemy pomysły „na ży- 





wo”', zrodzone w środku zbiórki, nie- 
rzadko szalone i wariackie. 


O statnio, w czasie świąt, posta- 
nowiliśmy się zabawić w Miko- 
łaja. Fiacik założył maskęi czerwony 
książęcy płaszcz, Lesio nauczył się 
grać na organkach kolędę, drużyna 
przygotowała stroiki choinkowe 
i laurki z życzeniami. Niewiele tego 
było, więc w pierwszej kolejności 
postanowiliśmy odwiedzić osoby 
samotne. Jakież było nasze zasko- 
czenie, gdy zamiast staruszek witały 
nas w progu rozwrzeszczane babci- 
ne wnuki, a z nimi młodzi synowie 
i córki. Nie zbiło to nas zresztą z tro- 
pu. „Gdy nadchodzi Wigilia, to Miko- 
taj i drużyna Wam przynoszą słowo 
i gałązkę choinkową. Życzymy We- 
sołych Świąt — recytowaliśmy. Lesio 
grał kolędę, a Fiacik wyciągał z wora 
małą laurkę. „Skromnie, ale ze 
szczerego serca” — tłumaczyliśmy 
i szliśmy dalej. Zdarzało się, że kogoś 


- nie było, wtedy pukaliśmy obok lub 


zostawialiśrmy w drzwiach iaurkę. 
Ludzie zawsze byli zaskoczeni pa- 
trzyli podejrzliwie, a potem żegnali 
dziękując i uśmiechając się szeroko. 
Niektórzy mylili nas z kolędnikami 
i trzem paniom udało się wcisnąć 
nam parę groszy (będzie na książecz- 
kę PKO). Potem się zmądrzyliśmy. 
Wycofywaliśmy się cicho i znikaliś- 
my z pola widzenia („Druhno, wieje- 
my”) nim ludzie zdążyli ochłonąć 
z zaskoczenia. 


I tak płynie nasze życie, od zbiórki 
do zbiórki, pełne przypadkowych 
spotkań, rozmów w kolejce czy na 
przystanku, urozmaicone zabawny- 
mi przygodami. Stworzyliśmy swój 
drużynowy świat i nie wiem, co by 
było, gdyby ktoś mi go zabrał. 


Agnieszka 
korespondentka HSI „ŚM” 
Barciany 





PS. Gwoli jasności — jestem druży- 
nową wyżej opisanej drużyny. 





CONCORDIA — znaczy zgoda 


rągwi Elbląskiej. Byliśmy dumni, że 
to właśnie nas spotkał ten zaszczyt. 
W drodze powrotnej z Warszawy hu- 
mor nas nie opuszczał, mimo to było 
nam czegoś żal. Może tego, że to już 
koniec... 

Po spotkaniu z komendantem 
chorągwi, usłyszeliśmy wspaniałą 
propozycję: stworzenia drużyny sta- 
rszoharcerskiej działającej przy KH 
ZHP Elbląg. Zdziwienie, niepewność 
i...Jednak znaleźli się wśród nas wy- 
trwali ludzie, którzy doprowadzili 
sprawę do końca. Nasza CONCOR- 
DIA już działa. Nazwę drużyny tłu- 
maczymy: zgoda, jednomyślność. 


Bohaterem drużyny jest były sekre- 
tarz generalny ONZ U Thant. Chce- 
my nawiązać kontakt z ONZ, a tym- 
czasem szukamy pierwszych miesz- 
kańców Elbląga i instruktorów 40-le- 
cia, z którymi przeprowadzamy wy- 
wiady. Kształcimy się także w umie- 
jętnościach _ harcerskich, które 
sprawdziliśmy na biegu patrolo- 
wym. Ci, którzy zaliczyli bieg, mają 
prawo obszyć swoje granatowe 
chusty białą tasiemką. 

Teraz przygotowujemy się do zi- 
mowiska w Świnoujściu. 

Drużynowym naszym jest phm 
Wojtek Pontasiewicz. Harcerz, który 


bardzo pragnie mieć drużynę ludzi 
rozumnych, zdolnych do wyrzeczeń, 
chętnych do pracy i zabawy, samo- 
dzielnych, na których w każdej chwili 
może liczyć. Wszyscy chcemy być 
w takiej drużynie, która nie stoi 
w miejscu, idzie wciąż naprzód. 

Nasz zawsze otwarty krąg przyjaż- 
ni przyjmuje takich zapaleńców jak 
my. Nowo wstępujący mówią 
o wspaniałej atmosferze i bardzo się 
cieszą, że trafili do nas. To przecież 
bardzo ważne. j 

Jestem zastępową. Na zbiórki nie 
ciągnie mnie konieczność, lecz pra- 
gnienie bycia między tymi, których 


kocham. Dziewczęta z mojego zastę- 
pu też chętnie przychodzą na zbiórki, 
bo razem je przygotowujemy. Każda 
z nas jest za coś odpowiedzialna 
i czuje się bardzo potrzebna. Jestem 
w tej drużynie, bo trafiłam na ludzi 
pragnących tego co ja — prawdziwe- 
go harcerstwa. 

Nie powiem, że jesteśmy bezpro- 
blemowi. Mamy kłopoty ito najczęś- 
ciej te największe, osobiste, związa- 
ne z rodziną. Pomagamy sobie na- 
wzajem, jak tylko umiemy. A nasze 
wspólne tupanie przerodziło się 
w więź, której nie da się zerwać. 

AJUTO 








Jesteśmy uczniami i har- 
cerzami Szkoły Podstawo- 
wej nr 12 w Zduńskiej Woli. 
Szczep nasz oraz szkoła no- 
szą imię Franciszka Zub- 
rzyckiego. Chcielibyśmy 
nawiązać kontakt ze szcze- 
pami, drużynami, szkołami, 
których bohaterem jest 
„Mały Franek”. 

Harcerze ze Szczepu nr 12 
Woli 





22 Rudzka Drużyna Har- 
cerska „TRAMPY” im. Ja- 


nusza Korczaka działająca 
przy XXVII Szczepie Harcer- 
skim w Rudzie Śląskiej pra- 
gnie nawiązać kontakt 
z drużynami, które za patro- 
na obrały sobie Starego Do- 
ktora. Chcemy zainicjować 
utworzenie wielkiej rodziny 
Korczakowców z całej Pol- 
ski. Zainteresowanych pro- 


'pozycją 'prosimy o skonta- 


ktowanie się z drużyno- 
wym: Andrzej Laksa, ul. 
PPR 13/8, 41-706 Ruda 
Śląska 6. 


* 


Nasza Drużyna Harcerska 
nosi imię gen. Karola Świe- 
rczewskiego. Bardzo chcie- 
libyśmy nawiązać kontakt 
z drużynami noszącymi 
imię Il Armii Wojska Pol- 
skiego. Listy prosimy kiero- 
wać pod adresem: 20 DH 


004. IM.EN._K. zewski. 
go w a 21-77 gotówką. 


511, woj. bialskopodiaskie. 


* 


Interesuje mnie tereno- 
znawstwo i w ogóle wszyst- 
ko, co jest związane z harce- 
rstwem. Jednak najbardziej 
fascynują mnie umiejętnoś- 
ci z jakimi harcerze porusza- 
ją się w lesie, w polu, sło- 
wem —w terenie. Poszukuję 
książek: A.Kazanecki, J.Pie- 
trzyk — „Terenoznawstwo” 
i pionierka”; A. Kazanecki — 
„Terenoznawstwo dla har- 
cerzy”; Z. Wyrobek — „Har- 
cerz w polu”; S. Sosnowski, 
J. Stykowski — „Sakwa włó- 
czykija”; F. Staszyńska, M. 
Głowińska — „Harcerska ku- 
/* W zamian oferuję 
i Z. Nienackiego z se- 
rii „Pan Samochodzik”; 
„Wyspa Złoczyńców”; 
„Księga Strachów”; „Za- 
gadki Fromborka” oraz 
książkę A. Skarżyńskiego — 
„Tajemnice wędkowania”; 
proporczyki, części elektro- 
niczne, lub zapłacę 








Mariusz Kubiak, 
ul. Kocjana 9/60 
39-300 Mielec 


Stopnie harcerskie 


Ochotnik 
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czułam do tych ludzi wstręt, no bo jak 
tak można? Każdy z nas w końcu bę- 
dzie stary i jako tym myślę, to napraw- 
dę wszystkiego mi się odechciewa. 
Czy naprawdę nie ma ludzi dobrych, 
czułych na cudzą krzywdę, nieszczęś- 
cie? Czy każdy musi być taki zapatrzo- 
ny w siebie, że nie widzi nic prócz 
czubka własnego nosał 

Kaśka 


„Lepszy” świat punków 


W numerze 151 „ŚM” przeczytaliś- 
my list „Jimini””. Tak się składa, że też 
jesteśmy mieszkankami Żagania i wi- 
dzimy, co się dzieje. Tych szpanują- 


„cych punków jest naprawdę coraz 
więcej. 


* Słuchaj, „„Jimini”, może Ty się aku- 
rat obracasz w gronie tych swoich 





ków i nie widzisz co się dzieje napraw- 


dę. Poza Wami. Nie chodzi o Wasze - 
włosy, czy ubranie, może właśnie po- 
przez ten styl chcecie sobie urozmaicić 
- życie. Po prostu śmieszy nas Wasze 
_zachowanie. Życia nie zmienisz pięk- 
hasłami waniośtymi listami... 


wniosku, żeto, co robiłaś, było bardzo 


- naiwne. 


Chcecie, aby świat był lepszy, wese- 
Iszy. AcoWy robicie, aby taksięstało? 


Edyta i Sylwia 
ż zma 


Zmień postępowanie 


Piszę w sprawie listu Dariusza P., 
który zamieściliście 14 XII 85 r. Darkul 
_ Chociaż nie wiem, ile „masz lat nie 
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RADY 
DLA POCZĄTKUJĄCEGO 
ILUZJONISTY 


— pilnie przestrzegane 
przez zawodowców (!) 


1. Nigdy z góry nie uprzedzajcie widzów o tym, co chcecie 
pokazać... 

2. Nigdy nie powtarzajcie sztuczki zaraz po jej wykonaniu, 
choćby o to gorąco proszono. Możecie to zrobić wyjątkowo 
tylko wtedy, gdy znacie inny sposób wykonania... 

3. Nigdy nie wyjaśniajcie sekretu sztuki, aby zaspokoić czyjąś 
ciekawość... 

4. Pokazujcie sztukę dopiero wtedy, kiedy jej technikę wyku- 
liście „na blachę” i potraficie wykonać ją swobodnie i zrę- 
cznie... 

5. Jeśli przy wykonywaniu sztuki coś się nie uda, nie traćcie 
głowy. Jeśli nie można nieznacznie poprawić pokazu, który 
się nie udał, to śmiejcie się razem z widzami, a potem jakby 
nigdy nic przystąpcie do następnego numeru... 

6. Nigdy nie wszczynajcie sporów z widzami, zwłaszcza 
w czasie pokazu. Starajcie się nie słyszeć uwag. Dopiero po 
ukończeniu pokazu, jeśli to konieczne, możecie odpowie- 
dzieć widzom wesoło i bez złości (!). 

7. Najlepsze są rekwizyty skonstruowane i przygotowane 
przez siebie. Majstrowanie rekwizytów to zajęcie interesują- 
ce, przyjemne, wymagające pomysłowości i niezwykłej pre- 
cyzji. 





DZIURAWY KAPELUSZ 


Magik bierze kapelusz (najle- 
piej od któregoś z widzów) i... 
przebija go palcem. Potem ka- 
pelusz oddaje, a wszyscy szu- 
kają dziury, której oczywiście 
nie ma. 

Sekret tego pokazu polega 
na tym, że magik ma atrapę 
palca. Ze szpilką. W trakcie po- 





kazu wykonuje ruch, jakby 
przebijał kapelusz palcem 
wskazującym prawej ręki. 
W tym czasie lewą ręką wbija 
atrapę w kapelusz. Tak samo 
udając wyciąganie palca lewą 
ręką zręcznie wyciąga atrapę 
z kapelusza, a potem poddaje 
kapelusz oględzinom widowni. 



























Magik trzyma w ręce zwykłe 
pudełko zapałek.  Wyjmuje 
z niego zapałki, a następnie... 
półmetrową linijkę. 

Do tego pokazu należy przy- 
gotować linijkę taką, aby bez 
trudności mogła się zmieścić 
w rękawie. (Do zgięcia w łok- 
ciu!). W pudełku od zapałek na- 
leży usunąć jedną szczytową 
ściankę szufladki. Przed. poka- 


zem linijkę chowamy do 
rękawa. 

Magik bierze pudełko z za- 
pałkami do lewej ręki i otworzy- 
wszy je do połowy wyraźnie 
wyjmuje zapałkę po zapałce, 


"aby następnie wprowadzić 


przez usuniętą ściankę linijkę 
z rękawa i... wyjąć ją z pudełka. 
To stosunkowo łatwa, a bardzo 
efektowna sztuczka. 


© Kto chce, niech czyta 


Magik pokazuje nieduży ar- 
kusik papieru, składa go w trój- 
kątny graniastosłup, wkłada 
weń kawałek sznurka. Demons- 
truje widzom _ przeciąganie 
sznurka, następnie przecinaów 


Magik prosi kogoś z widzów, 
aby mocno związał końce 
dwóch chusteczek — zielonej. 
i czerwonej. Podczas gdy widz 
wiąże chusteczki, magik zdej- 
muje wieczko z cylindrycznego 
pudełka i pokazuje, że jest ono 
puste. Potem wkłada do pudeł- 
ka związane chusteczki, bardzo 
starannie zamyka wieczko i sta- 
wia pudełko na stole. Nastę- 









papierowy graniastostup ze 
sznurkiem wewnątrz i wycią- 
ga... nienaruszony, cały sznurek. 

Na czym polega sekret? Obe- 
jrzyjcie rysunek — przed prze- 
cięciem magik chwyta kciu- 


pnie zdejmuje wieczko i wycią- 
ga po kolei obie chusteczki — 
nie związane. Znowu pokazuje 
pudełko — jest puste. 


Sekret jest prosty. Pudełko 
zamyka się z obu stron identy- 
cznymi wieczkami. Wewnątrz 
pudełka luźno przemieszcza się 
kartonowy pierścień z wklejoną 
przegródką. W pudełku umie- 


© Kto 











kiem lewej ręki środek sznurka 
(tego oczywiście widzowie nie 
spostrzegą), nieznacznie wy- 
ciągając go spomiędzy papie- 
ru. Przecina więc sam papier. 
Sznurek pozostaje cały. 


Ćwiczenie 
tworzy 
mistrza 


szcza się przed pokazem dwie 
chusteczki. Przegródka zasła- 
nia je i wydaje się, że pudełko 
jest puste. Kiedy magik niezau- 
ważalnie przekręci pudełko 


sw czasie przenoszenia go na 


stół, przegródka opuszcza się 
i przykrywa związane chustecz- 
ki, awłożone uprzednio znajdu- 
ją się teraz na wierzchu. 


Wewnętrzną powierzchnię 
pudełka i pierścień z przegród- 
ką pomalujcie na czarno. Po- 
wierzchnia zewnętrzna pudełka 
i oba wieczka mogą być poma- 
lowane dowolnie, jednak wzór 
powinien być symetryczny. 
Inaczej widzowie zauważą, że 
pudełko było przekręcone do 
góry nogami. 








chce, niech 
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ZNIKAJĄCA PAŁECZKA 


Każdy szanujący się iluzjo- 
nista ma czarodziejską pałecz- 
kę. Pałeczką wyczarowuje, pa- 
łeczką zaczarowuje, a przede 
wszystkim pałeczką znakomi- 
cie odwraca uwagę widzów od 
tego, czego po prostu nie po- 
winni widzieć. Ale pałeczka 
może być bohaterką zupełnie 
samodzielnego numeru. Na 
przykład takiego: 

Magik „przedstawia” swoją 
pałeczkę. Podkreśla jej nie- 
zwykłe właściwości, zaręcza, że 
jest zupełnie prawdziwa — ma- 
gik stuka pałeczką w stojącą na 
stoliku szklankę, uderza w blat 
stołu. Po czym zawija pałeczkę 
w arkusik papieru (rys. A, B) 
i znowu stuka  zwitkiem 
w szklankę, następnie gwał- 


townie rozrywa go (C), dwie 
połówki zgniata (rys. D) i rzuca 
papierowe kule za kulisy. Pałe- 
czka znikła. 

Sekret polega na fałszywe 
pałeczce wykonanej z papieru. 
Po skłejeniu maluje się ją na 
taki sam kolor, jaki ma pa- 
łetzka prawdziwa. Fałszywą 
pałeczkę zamyka się z dwu 
stron niewielkimi drewnianymi 
kołeczkami. Nimi magik stuka 
w szklankę. Fałszywą pałeczkę 
kładzie się na stole, przykrywa 
jakimkolwiek _ przedmiotem. 
Sztuka polega na błyskawicz- 
nej, zręcznej zamianie prawdzi- 
wej pałeczki na fałszywą. Magik 
oczywiście owija papierem pa- 
teczkę fałszywą. Bez trudu drze 
ją potem i wyrzuca. 





Magik zawiadamia, że po- 
siadł umiejętność odczytywa- 
nia listów bez otwierania ko- 
pert. „Szanowna publiczność” 
będzie się o tym mogła przeko- 
nać. Asystent rozdaje widzom 
kartki i koperty (nie zadużo, nie 
więcej niż 10. Wszystkie kartki 
i koperty muszą być jednako- 
we!). Widzowie mogą napisać 
jakie chcą zdania. (Magik jest 
początkujący, więc zdania nie 
powinny być długie!). Wkłada- 
ją karteczki do kopert, zaklejają. 
Asystent im w tym pomtaga, 
zbiera zaklejone koperty i skła- 
da je na stoliku przed magi- 
kiem. Ten tasuje otrzymane ko- 


Odczytywanie zamkniętych listów 


perty, przekłada, przykłada do 
czoła, „czaruje” magiczną pałe- 
czką i wreszcie trzymając jedną 
z kopert przed sobą „odczytu- 
je” tekst. Pyta widzów czy ktoś 
taki tekst napisał — oczywiście 
umówiony wcześniej widz 
przyznaje się do autorstwa. 
Magik może już otworzyć ko>- 
pertę — czyta, cieszy się, bo 
oczywiście sztuka się udała. 
Bierze więc kolejną zakleżjoną 
kopertę i „odczytuje” koilejny 


tekst. Rzeczywisty autor przy- 
znaje się do takiego tekstu. 
Można” otworzyć kopertę itd. 
Sekret jest bardzo dowcipny, 
a zarazem prosty. Przed zaba- 
wą na kartce pisze się jakieś 
zdanie, wkłada do koperty, za- 
kleja. Kopertę tę kładzie się na 
stoliku pod stosikiem kopertod 
widzów. Na widowni musi sie- 
dzieć jeden z pomocników ma- 
gikś, którzy potwierdzi praw- 
dziwość pierwszego tekstu. 


Jako pierwsze magik odga- 
duje własne zdanie, chociaż na- 
prawdę leży ono na samym 
spodzie. Chcąc sprawdzić „traf- 
ność”, otwiera kopertę z wierz- 
chu i czyta napisane tam zdanie 
po cichu , a głośno powtarza 
treść własnego listu. W ten 
sposób kolejno zapoznaje się , 





Opracowano na podstawie materiałów 
z półki mistrza Constantiego 


z treścią wszystkich kartek... 
Magik spokojnie otwiera ko- 
perty, czyta zawczasu zawarte 
w nich teksty, a widzom zdaje 
się, że rozerwał kopertę dopie- 
ro po telepatycznym odczyta- 
niu zakiejonego listu. Zręcznie 
wykonany trik. robi na publicz- 
ności duże wrażenie. 





poznańskim mieszka- 

niu igo Mosia przy ul. 
Fredry rękopisy wielkiego pisa- 
rza Henryka Sienkiewicza, po- 
rtrety, listy, fotografie, potężny 
księgozbiór dzieł ttumaczonych 
na wszystkie języki świata — za- 
częły wypierać gospodarza i ko- 
lekcjonera. Przychodziły tu ty- 
siące ludzi, przyjeżdżali profe- 
sorowie i historycy literatury 
poszukujący nieznanych archi- 
waliów, związanych z działal- 
nością społeczną autora „Krzy- 
żaków”. 


A pan Igo prowadził nadal 
poszukiwania... Szczęście go 
nie opuszczało. Odnalazł ma 
przykład pamiętnik Marii Ra- 
dziejewskiej, kobiety, która 
spotkawszy Sienkiewicza w Mi- 
łosławiu w czasie odsłonięcia 
ufundowanego tam pomnika 
Juliusza Słowackiego, zakocha- 
ła się beznadziejnie w pisarzu. 
Jako „piękna Wielkopolanka” 
weszła do historii literatury i 
w biografii Sienkiewicza została 
nazwana „czwartą Marią”. Po- 
szukiwania śladów twórczości 
autora „W pustyni i w puszczy” 
rozciągały się nie tylko na Pol- 
skę. Pan Igo jeździł po kraju 
i wysyłał listy za granicę. W ko- 
respondencji pomagali mu 
przyjaciele znający obce języki. 

Kiedy zbiory przestawały się 
mieścić w mieszkaniu, kolek- 
cjonera kuszono propozycjami 
oddania mu do dyspozycji willi 
„Sienkiewiczówki”” w Zakopa- 
nem. Oferty składała i Warsza- 
wa. Ale Igo Moś nie zmienił zda- 
nia, postanowił swoje skarby 
ofiarować narodowi, ale do 
oglądania tylko w Poznaniu! 

— Stąd przecież, spod Pozna- 
nia, wyruszył do Ameryki przez 
ocean Wawrzon ze swoją córką 
Marysią z noweli „Zachlebem”. 
Tu, w poznańskim hotelu „Ba- 
zar” w jego reprezentacyjnej sa- 
li w 1880 roku Sienkiewicz oso- 
biście odczytywał „Za chle- 
bem”. To od poznańskich dzie- 
ci germanizowanych w szkołach 
otrzymywał listy. A i sam napisał 
w 1901 roku list otwarty w obro- 
nie germanizowanych uczniów 
z Wrześni. 


Pierwowzorem bohatera „Og- 
niem i mieczem” - Skrzetuskie- 
go — był szlachcic wiełkopol- 
ski, oficer, który w testamencie 
spisanym w 1671 roku rozkazu- 
je: „Ciało zaś moje tu, w Pozna- 
niu pochowane mieć chcę”. 
W 1906 Henryk-Sienkiewicz ro- 
zesłał do  najznaczniejszych 
pism świata list otwarty do cesa- 
rza Wilhelma Il. Laureat literac- 
kiej Nagrody Nobla ujął się 
w nim za prześladowanymi 
przez Prusaków wielkopolskimi 
chłopami, którym zabraniano 
budowania domostw, tak że 
Drzymała musiał zamieszkać 
w swoim wozie... 








Z lewej mecenas Piotr Moś, brat p. igo. W środku pani Barbara 


Piasecka-Johnson, 


w chwilę po wylądowaniu samolotu 


w Szczęściu pod Poznaniem, gdy kolekcja Blacka stała się włas- 


nością Igo Mosia 


lano, pędzi i po chwili słychać 
jak dowiedziawszy się że dzieci 
są z Warszawy, prosi, by położy- 
ły kwiatek w jego imieniu w po- 
dziemiach warszawskiej Kate- 
dry, gdzie są prochy autora 
„Krzyżaków”. 


Mając różne odznaczenia, 
marzy o _ najpiękniejszym: 
Orderze Uśmiechu. Otwarcie 
przyznaje się do tego. 


— Tylko — martwi się - gdyby 
mi dzieci przyznały ten order, to 
czy potrafiłbym wypić sok cytry- 
nowy bez skrzywienia?... 


odczas dwóch dni, jakie 
spędziłam w Muzeum Lite- 
rackim Henryka Sienkiewicza 
w Poznaniu, widziałam całą ga- 
lerię gości służbowych i prywat- 
nych Igo Mosia. 
— Choć na chwilę wpadłem 





Podpisanie aktu darowizny dokonane w obecności prezydenta miasta Poznania, Andrzeja Witu- 
„skiego (siedzi z lewej). Igo Moś odczytuje akt przekazania zbiorów narodowi i Poznaniowi 


— Czy taki testament, listy tak 
związane ze sprawami Wielko- 
polski powinny być gdzie in- 
dziej jak właśnie w Poznaniu? 


czerwcu 1978 _ roku, 
w 50 rocznicę Między- 
narodowych Targów Poznań- 
skich, w obecności dostojnych 
gości oraz synowej — pisarza, 
Zuzanny Sienkiewiczowej, 
wnuka, Juliusza i wnuczki Ma- 
rii, zostały otwarte podwoje 
gruntownie wyremontowanej 
kamieniczki przy Starym Rynku 
84. Protektorat nad ofiarowany- 
mi przez Igo Mosia zbiorami 
objęła Miejska Biblioteka Publi- 
czna im. Edwarda Raczyńskiego. 
Pan igo był szczęśliwy... A że 
jest człowiekiem szczodrym, 
dla uświetnienia tego najpięk- 
niejszego w swoim życiu dnia, 
rozdał 300 egzemplarzy nowego 
ilustrowanego wydania „W pus- 
tyni i w puszczy”... 
Honorowy kustosz Muzeum 
Literackiego Henryka Sienkie- 
wicza uważa, że uczynił trafny 


Maska pośmiertna i odlew dłoni pisarza wykonane przez rzeźbia- 
rza Franciszka Ksawerego Blacka. W sprowadzeniu tych pamią- 


tek do Polski uczestniczyła cała grupa ludzi 


wybór korzystając z fachowej 
wiedzy pracowników tej zasłu- 
żonej instytucji, jaką jest Biblio- 
teka im. E. Raczyńskiego. Wiele 
wdzięczności czuje dla prezy- 
denta miasta Poznania, Andrze- 
ja Wituskiego. 

— Nigdy mu tego nie zapom- 
nę! Taka piękna kamieniczka. 
Kiedyś tu w XVI wieku był dom 
architekta Jana Battisty Quadro 
z Lugano. Teraz przychodzą 
dzieci, przyjeżdżają goście z ca- 
łego kraju, wszyscy, dla których 
twórczość wielkiego polskiego 
pisarza jest ważna. W księdze 
zwiedzających są wpisy tylu 
sławnych w świecie Polaków! 
Między innymi — naszego wiel- 
kiego muzyka Witolda Lutosła- 
wskiego. Muzeum jest treścią 
mojego życia, jest dla mnie 
wszystkim! jako młody czło- 
wiek marzyłem, by coś zostawić 
dla społeczeństwa, dla narodu. 
Jaka to radość, że moje marze- 
nie mogło się spełnić... 


le czy tylko muzeum jest 


treścią życia lgo Mosia? 


Przecież ten człowiek nadal mu- 
si działać, a że serce ma wielkie, 
nie ogranicza się do muzeum. 
dopomaga szkołom noszącym 
imię Sienkiewicza, zespołom 
regionalnym. Lista zasług jest za 
długa, by ją spamiętać. Odzywa- 
ją się do niego i inne szkoły, na 
przykład szkoła im. Marii Kona- 
pnickiej we Wrześni. Nie odmó- 
wił — ofiarował zamówiony 
w Wyższej Szkole Plastycznej 
medalion autorki „Roty”. 

— Gdybym nie czuł się po- 
trzebny, chyba bym zginął - tłu- 
maczy z uśmiechem. 

A że dochodzi tupot wielu 
nóg (znów jakaś szkolna wycie- 
czka przyszła zobaczyć pamiątki 
związane z osobą pisarza), pan 
1go, nie zważając na bolące ko- 


do ciebie, Igo - mówi siwy 
olbrzym, jak się okazuje, przyja- 
ciel jeszcze zza sklepowej lady 
w Ostrowie, p. Zdzisław Lulkie- 
wicz. 

— Kiedy pan wpadnie do Os- 
trzeszewa? — to znów zjawiła się 
jakaś pani, była sąsiadka. 

— Co dobrego? — zagląda do- 
ktor Zdzisław Nowak (a może to 
chodzi o ową wodę w kolanie 
pana Ignacego?). | dowiaduję 
się, że to właśnie on pośredni- 
czył w trwającej trzy lata kore- 
spondencji z córką Franciszka 
Ksawerego Blacka, rzeźbiarza, 
który po śmierci Henryka Sien- 
kiewicza w 1916 roku w Szwaj- 
carii, w Vevey, zdjął maskę po- 
śmiertną i wykonał odlew dłoni 
pisarza. Black zmarł w 1959 roku 
i jego córka Maja, pianistka, żą- 
dała za maskę i inne rzeźby tak 
cenne dla Polaków zapłaty 
w dolarach. To cała historia! Igo 
Moś i z niej wyszedł zwycięsko. 
W sprowadzeniu rzeźb do Pol- 
ski uczestniczył nie tylko do- 


ktor, ale cały łańcuch ludzi do- 
brej woli na czele z Barbarą Pia- 
secką-Johnson, milionerką 
z USA, rodem z Gniezna, która 
nabyła kolekcję pozostawioną 
przez Blacka, wsiadła w samolot 
i przywiozła ją najpierw do War- 
szawy, a następnie wynajęła sa- 
molot i wylądowała pod Pozna- 
niem we wsi Szczęście, by prze- 
kazać ów skarb inicjatorowi sta- 
rań — igo Mosiowi. 

— Bo ja, proszę pani — zwierza 
się pan Igo — podróżuję tylko po 
Polsce! Zapraszali mnie nawet 
potómkowie barona Alfreda 
von Olszewskiego mieszkający 
w RFN. Ale podziękowałem. 
A z tym baronem to taka spra- 
wa: poddany pruski, bardzo 
majętny właściciel dóbr pod Le- 
gnicą, pod wpływem książek 
Sienkiewicza poczuł się Pola- 
kiem. Ten przedstawiciel czwar- 
tego już zniemczonego pokole- 
nia Olszewskich w 1909 roku 
dokonał zapisu w testamencie, 
że jego dzieci odziedziczą mają- 
tek jedynie wówczas, gdy nau- 
czą się języka polskiego. Jeśli 
zaś to im się nie uda, cały mają- 
tek przejdzie na własność H. 
Sienkiewicza. 


Pisarz zrzekł się praw do 
spadku. „Do Polski i polskiej 
idei nie ciągnie się nikogo groź- 
bą wyzucia z ziemi odziedziczo- 
nej po ojcach” — tłumaczył swo- 
ją decyzję w liście do adwokata. 


To długa historia! Wspomniał 
o niej prof. Julian Krzyżanowski, 
największy znawca Sienkiewi- 
cza, szeroko też pisał Zygmunt 
Antkowiak w książce „Legenda 
Warmątowicka”. 


Odszukany został majątek 
pod Legnicą - Warmątowice, 
a następnie wieś pod Drohiczy- 
nem, skąd Olszewscy herbu 
Ślepowron się wywiedli, zanim 
weszli do pruskiego środowi- 
ska. Autor sensacyjnego testa- 
mentu, Alfred Olszewski, był 
człowiekiem dużej zacności. 
Zmarł we Włoszech, a przed 
śmiercią pragnął, by mu na os- 
tatnią drogę Mazurka Dąbrow- 
skiego zagrano, co zresztą nie 
zostało spełnione. Okolicznoś- 
ci, w jakich pośpiesznie został 
pogrzebany, nie sprzyjały jego 
romantycznemu życzeniu. 

Z panem Igo  Mosiem 
można przegadać nie 
dwa dni lecz dwa lata... A obej- 
rzenie wszystkich pamiątek 
i dokumentów, jakie dzięki jego 
intuicji i po prostu szczęściu 
można obejrzeć, też wymaga 
sporo czasu! Książki, meble, 
obrazy, nad każdym drobiaz- 
giem trzeba by się pochylić, 

= A lę statuetkę — pan Igo 
pokazuje mi skromną figurkę 
przedstawiającą Janka Muzy- 
kanta — kupiłem w „Desie”. Był 
mroźny, zimowy dzień. Scho- 
wałem Janka pod futro, by mu 
nie było zimno. Tak żałowałem, 
że mnie wtedy nie było, bo ja 
bym mu te skrzypki kupił... 


Pan Igo Moś, były: kupiec, 
kustosz honorowy, jest senty- 
mentalny. | serce ma czułe. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 





Portret pisarza z dziećmii Jadwigą i Henrykiem Józefem z 1896 
roku 
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połowie stycznia rozpoczęła się w Genewie czwarta runda 

rozmów radziecko-amerykańskich na temat nuklearnych bro- 
ni jądrowych. Przewodniczący obydwu delegacji: Wiktor Karpow i Max 
Kampelman złożyli optymistyczne oświadczenia, ale Karpow wyraźnie 
stwierdził, że otwarcie drogi do zakończenia wyścigu zbrojeń — to 
konieczność ponownej oceny przez USA zgubnych skutków programu 
„gwiezdnych wojen”. W przeddzień tej konferencji przywódca ra- 
dziecki Michaił Gorbaczow wystąpił z nową inicjatywą pokojową zmie- 
rzającą do całkowitej likwidacji broni jądrowej jeszcze w tym stuleciu. 
Broń ta miałaby ulec likwidacji w trzech etapach. 

Etap pierwszy: zredukowanie w ciągu 5-8 lat zbrojeń atomowych 
ZSRR i USA o połowę, w tym całkowita likwidacja radzieckiej i ameryka- 
ńskiej broni średniego zasięgu w Europie. Francja i W. Brytania zanie- 
chałyby rozwijania swoich broni jądrowych. . 

Etap drugi: do porozumienia ZSRR i USA przystąpiłyby Francja, W. 
Brytania i Chiny, nie później niż w 1990 roku, czyli jeszcze w I etapie. 
Następnie 5 państw dysponujących bronią jądrową przystąpiłoby do 
likwidacji wszystkich zbrojeń o zasięgu do 1000 km. 

Etap trzeci: zapoczątkowany nie wcześniej niż w 1995 roku, zakoń- 
czyłby proces całkowitej likwidacji zbrojeń jądrowych na całym świecie 
jeszcze z końcem XX wieku. Rozbrajanie przebiegałoby we wszystkich 
trzech etapach przy zastosowaniu pełnych środków kontroli. jedno- 
cześnie przywódca radziecki poinformował o przedłużeniu morato- 
rium nadoświadczenia z bronią jądrową do końca marca br. Będzie ono 
obowiązywać także po tym terminie, jeżeli USA zaprzestaną swych 
prób nuklearnych. 

Nowa propozycja rozbrojeniowa ZSRR spotkała się z ogromnym 
poparciem na całym świecie. W wypowiedziach polityków i mężów 
stanu przewija się jedna główna myśl - płan Gorbaczowa jest realną 
szansą na pozbycie się raz na zawsze broni, która zagraża życiu na 
naszej planecie. A jak zareagował na radziecką ofertę prezydent Ronald 
Reagan? Odpowiedzi oficjalnej jeszcze nie ma, chociaż podkreślił on 
w wypowiedzi dla prasy, że „niektóre elementy nowych radzieckich 
propozycji mogą być konstruktywne”. Miejmy nadzieję, że nie skończy 
się na tym ogólnikowym stwierdzeniu. 


stolicy Grecji, Atenach, zakończyła się pod koniec stycznia br. 
konferencja „Wychowanie i pokój” zorganizowana przez 
UNESCO i greckie ministerstwo oświaty. Uczestniczyli w niej przedsta- 
wiciele 18 krajów, którzy wypowiedzieli się za utworzeniem w różnych 
rejonach globu ziemskiego ośrodków informacyjnych, propagujących 


* wychowanie w duchu pokoju i rozbrojenia. Zaproponowano także 


utworzenie sztabu ekspertów, który zająłby się zbadaniem wykorzysta- 
nia sztucznych satelitów do rozpowszechnienia wiedzy w świecie 
o ruchu pokoju. System taki mógłby stać się czymś w rodzaju „pokojo- 
wego uniwersytetu w kosmosie”. Wypowiedziano się też za wzmoże- 
niem międzynarodowej wymiany telewizyjnych programów służących 
wychowaniu w duchu pokoju. 3 

Po warszawskim Kongresie Intelektualistów w Obronie Pokojowej 
Przyszłości Świata, konferencja ateńska jest już drugą imprezą zorgani- 
zowaną w tym roku na rzecz umocnienia pokoju na Ziemi. Imprez 
o podobnym charakterze w roku bieżącym ogłoszonym przez ONZ 


Rokiem Pokoju, będzie z pewnością więcej. 
A teraz, niestety, muszę napisać o wydarzeniach, które nie nastraja- 

ją optymistycznie. Otóż rok bieżący dla wielu krajów zaczął się 
wręcz tragicznie. Wszystkie dotychczasowe konflikty lokalne trwają 
nadal. Wojna domowa wybuchła znów w Libanie — jakby na przekór 
porozumienia z 28 grudnia ub. roku, o którym pisaliśmy z nadzieją, że 
11-letnia wojna wreszcie się zakończy. W wyniku walk ulicznych 
w Bejrucie śmierć poniosło co najmniej 400 osób. Walczą ze sobą trzy 
ugrupowania; chrześcijańskie, druzyjskie i szyickie. Przeciwnikiem 
porozumienia grudniowego stał się sam prezydent Amin Dżemajel 
i większość przywódców chrześcijańskich. Tak więc wszystko wróciło 
do punktu wyjścia. 


N iebezpieczna sytuacja wytworzyła się na Morzu Śródziemnym 
u wybrzeży Libii. Stany Zjednoczone zgromadziły tu swoje siły 
morskie gotowe w każdej chwili do inwazji. 

Na razie trwają manewry floty i lotnictwa w bezpośrednim sąsiedz- 
twie wód terytoriatnych Libii. A zaczęło się od tego, że prezydent 
Reagan, zarzucając Libii popieranie międzynarodowego terroryzmu, 
ogłosił sankcje wobec tego kraju. Oznaczają one jednostronne zerwa 
nie wszelkich kontaktów handlowych, zakaz udzielania przez instytu- 
cje i obywateli USA kredytów i pożyczek rządowi w Trypolisie, zamro- 
żenie wszelkich jego aktywów znajdujących się w USA i filiach banków 
amerykańskich za granicą. Rząd Muammara Kadafiego oświadczył, że 
sankcje są równoznaczne z wypowiedzeniem wojny. Miejmy nadzieję, 
że do otwartego konfliktu nie dojdzie, tym bardziej że sankcji ameryka- 
ńskich nie poparli jak dotąd sojuszńicy USA. Równocześnie solidarność 
z Libią ogłosiły państwa arabskie. 


pa roku był również tragiczny dla Jemenu Południowego. 13 
stycznia doszło tam do gwałtownych walk wewnętrznych. Rezultat 
jest tragiczny: około 10 tysięcy zabitych i ogromne zniszczenia. Po 
dwóch tygodniach wrócił pokój. Funkcję premiera i tymczasowego 
prezydenta pełni Hajdar At-Attas. Powołano specjalny komitet odbudo- 
wy kraju. Jemen Południowy, w którym rządzącą partią jest jemeńska 
Partia Socjalistyczna, nadal zamierza umacniać dobre stosunki z pańs- 
twami obozu socjalistycznego. i 

Ludowo-Demokratyczna Republika jemenu (bo taka jest oficjalna 
nazwa tego państwa) powstała w 1967 roku, po zrzuceniu po 129 latach 
brytyjskiego panowania. Kraj zajmuje obszar 333 tys. km kw. i jest 
głównie pustynny. Liczy zaledwie 2 miliony mieszkańców. Główne 
miasto, Aden, będący jednocześnie portem, położony jest na południo- 
wo-zachodnim cyplu Półwyspu Arabskiego, tuż przy wejściu z Oceanu 
Indyjskiego na Morze Czerwone. 


d wielu lat Uganda przeżywa wstrząsy wewnętrzne. Po krótkich 
okresach względnego spokoju na nowo wybuchają walki ple- 
mienne. Ostatnio znowu doszło do krwawych zajść, w wyniku których 
stolicę kraju, Kampalę, zajęły oddziały Narodowej Armii Oporu Yowera 
Museveni. Dotychczasowy rząd prezydenta Tito Okello został rozwią- 
zany, a oddziały rządowe uciekły na północ przekształcając się w party- 
zantkę. Jak się potoczą dalsze losy tego kraju - dodajmy: zrujnowanego 

wieloletnimi wałkami — nikt nie wie. 
ST. BOROWIECKI 
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CIĄG DAŁSZY ZE STR. 1 


Była to więc najprawdziwsza 
premiera, która zgromadziła is- 
tne tłumy dzisiejszych i daw- 
nych nastolatków. I jedni, i dru- 
dzy bawili się naprawdę znako- 
miciel Trudno zresztą, aby było 
inaczej, skoro Tytus (brawo Je- 
rzy Kramarczyk) zwinny jak na 
małpę przystało — szalał po dra- 
binkach, pomostach i trzepa- 
kach, wyczyniał ewolucje na ro- 
werze, grał w nogę i jednocześ- 





nie mówił bez zadyszki! Ow- 
szem — bywał w rozmaitych ta- 
rapatach: uczuciowych, szkol- 
nych i „pokrętnych” (patrz nie- 
czyste sprawki i intrygi mgr. 
Pokrętnego), ale na szczęście — 
dzięki fantazji, sprytowi i po- 
mocy przyjaciół, wychodził 
z nich zawsze obronną ręką. 
Ba! Kroiła się przed nim nawet 
droga naukowej kariery, ale 
w jednej chwili diabli ją wzięli- 
bo Tytus nie zdzierżył siedzenia 
za biurkiem i... 





Zresztą, co ja Wam będę dłu- 
żej opowiadać! Kto chce na 
własne oczy obejrzeć, jak wy- 
giądał eksperyment prof. T. 
Alenta i daremna edukacja 
dwójki przyjaciół oraz wdzięcz- 
ny wianuszek jego koleżanek, 
niechaj biegnie do Teatru Roz- 
maitości, gdzie przez dwie go- 
dziny (z przerwą na odsapkę), 
będzie miał dużo pysznej zaba- 
wy, ai dramatycznego momen- 
tami napięcia. 

Kwiatami, podziękowaniami 
i długimi brawami nagrodziła 





premierowa publiczność wszy- 
stkich aktorów i twórców mu- 
zycznego widowiska. | tylko 
szkoda, że w tym uroczystym 
wieczorze nie brał udziału autor 
— Papcio Chmiel, który (pech to 
chciał) leżał akurat plackiem po 
operacji w szpitalu. Niechajże 
więc jak najszybciej wraca do 
zdrowia, a potem do swoich 
czytelników, którzy czekają na 
nowe przygody Tytusa, Romka 
i A'Tomka. (tem) 


Fot. Jacek Łopuszyński 








„„Jado, jado Kadzidlanie, 
majo kunie jak jelanie...” 


— tą piosenką miała powitać 
ekipę Teleranka i „Świata Mło- 
dych” młodzież Szkoły Podsta- 
wowej w. Kadzidle. Miało na 
nas czekać trzynaście koni 
(„„.„jak jełanie”'!) zaprzężonych 
do trzynastu sań, do których 
miano doczepić trzynaście sa- 
neczek... 

A wszystko to miało być trzy- 
nastego stycznia, na kiedy 
Czarna Kadzidłańska Trzynast- 
ka ogłosiła oficjalne otwarcie 
lodowiska zgłoszonego do kon- 
kursu „O Wielki Tort Lodowy”. 

No i te trzynastki okazały się 
dosyć feralne. 

Już dwunastego przyszła od- 
wilż. W nocy padał śnieg z desz- 
czem. Rozmył kolorowe plaka- 
ty, zniszczył dekoracje. Roztopił 
śnieg na drogach. 

Kiedyśmy przyjechali, stwie- 
rdziłiśmy „stan klęski żywioło- 
wej”. Przecież jednak lodowi- 
sko trzeba było oficjalnie otwo= 
rzyć (tym bardziej, że tak na- 
prawdę to już było czynne 
w tym roku), choć pan Kowal- 
ski, zastępca dyrektora szkoły, 
łamiąc ręce wołał, że to parodia 
i żeby broń Boże nie próbować 


zssyką 


tańca na chlapie w strojach kur- 
piowskich, bo się zniszczą... 

Mimo wszystko i na przekór 
wszystkiemu — otwieramy! Aże 
jesteśmy na Kurpiach, zamiast 
wstęgi przeciąć trzeba mister- 
nie uplecione powrósło ze sło- 
my. Mariuszowi. Trzcińskiemu 
trochę zacinają się nożyce, tym 
bardziej, że patrzą mu na ręce 
Gośka Kur i Beata Kupczyńska. 
Jeszcze Mariusz Pajka wypo- 
wiada oficjalną formułę: „Lo- 
dowisko uważam za otwarte” 
i hurmem wpadamy na.... chla- 
powisko. 

O założeniu tyżew nie ma 
mowy, bo lód jest miękki. Za 
hokejowym krążkiem biega się 
więc w butach, slalom na sane- 
czkach jest „chodzony” albo 


„ręczny”... i to jest nawet śmie- 
szne. Wesoło więc i- gwarno, 
w. przerwie pijemy gorącą her- 
batę wydawaną przez Spół- 
dzielnię Uczniowską. I bawimy 
się... Oczywiście trochę nie jest 
tak jak miało być i mogłoby 
być, gdyby był mróz— i napraw- 
dę takie jak być powinny, są 
tylko śniegowe figury: bałwa- 
ny, pękate kury i koguty, na 
które pod bystrym okiem ka- 
mery telewizyjnej wspinają się 
maluchy. 

Telewizja idzie zwiedzać Izbę 
Kurpiowską, a my zastajemy, 
aby dowiedzieć się, że: w kon- 
kursie o Wielki Tort Lodowy 
w Kadzidle udział biorą wszyst- 
kie organizacje szkolne od sa- 
morządu uczniowskiego po- 





cząwszy, aż po PCK, z SKS-em, 
Spółdzielnią Uczniowską i har- 
cerstwem włącznie, a z Czarną 
Trzynastką na czele. Oczywiś- 
cie nie obyłoby się bez pomocy 
dorosłych. Uczestniczą więc 
w tej imprezie nauczyciele, 
a także Urząd Gminny, którego 
zresztą pracownikiem jest opie- 
kun stadionu, pan Wiesław So- 
biech, według którego wskazó- 
wek chłopcy usypali bandy ze 
śniegu wokół tafli i który wodę 
na tę taflę wylewał. 


Lodowisko, jeśli oczywiście 


„nadejdą mrozy, czynne będzie 


każdego dnia od 8 do 20. 


Tekst i fot. 
WIESŁAWA MROCZEK 


Z Trzynastką 
trzynastego 


na chlapowisku 





zac ZACZYNAMY 
)D KAKTUSÓW 


Mały kolczasty kaktus otrzyma- 
ny z okazji imienin staje się często 
początkiem koiekcjonowania tych 
roślin, które wciąga człowieka nie 
mniej niż wędkowanie. W historii 
ogrodnictwa znamy kosztowne 
i dramatyczne wyprawy po jeszcze 
jeden egzotyczny gatunek kaktusa 
i zawrotne ceny płacone przez ko- 
lekcjonerów za przywiezienie do 
Europy pierwszych egzemplarzy 
niektórych gatunków. Uprawa 
kaktusów umożliwia stworzenie 
egzotycznego ogrodu na powierz- 
chni zaledwie jednego parapetu 
okiennego. Można zmieścić tam 
wiele dziesiątków roślin obficie 
kwitnących o przedziwnym nieraz 
kształcie. 


Co o kaktusach trzeba ko- 
niecznie wiedzieć 
Przede wszystkim to, że nie każ- 
dy „„kaktus” jest.kaktusem. Tylko 
część roślin uprawianych w do- 
mach jako kaktusy należy rzeczy- 
wiście do rodziny kaktusowatych 
(Cactaceae). Prawdziwymi kaktu- 
sami są: cereusy, opuncje, mami- 
larie, echinokaktusy, epifylum 
i inne mniej popularne gatunki. 
Oprócz nich uprawiane są gatunki 
podobne do kaktusów lecz należą- 
ce do innych rodzin jak agawy 
z rodziny amarylkowatych, aloesy 
i gasterie z rodziny liliowatych, 
 rozchodniki z rodziny gruboszo- 
watych. Wszystkie te rośliny mają 
jedną wspólną cechę — grube, mię- 
siste liście. Dlatego nazywamy je 
roślinami gruboszowatymi albo 
inaczej sukulentami. Rośliny gru- 
boszowate pochodzą z krain o kli- 
— macie gorącym i suchym, ze ste- 
pów i pustyń. Jeśli przyjrzymy się 
tym roślinom uważnie, to z łatwoś- 
cią zauważymy, że są one przysto- 


sowane do magazynowania wody, 
która w ich naturalnym środowi- 
sku pojawia się rzadko i w małych 
ilościach. Grube, mięsiste liście 
lub łodygi tworzą dużą objętość 
przy małej powierzchni, z której 
woda mogłaby wyparować. Dla 
zwiększenia powierzchni asymila- 
cyjnej łodygi i liście są fałdowane 
lub karbowane, mają narośla i bro- 
dawki. Liście pokryte są bardzo 
grubą skórką, a na niej znajdują się 
liczne kolce i włoski oraz gruby 
nalot woskowy. Utwory te chronią 
roślinę od przegrzania i od utraty 
wody. 

Ojczyzną kaktusów jest Amery- 
ka. Spotyka się je tam na szerokich 
obszarach od Kanady aż po Argen- 
tynę. W stanie Arizona i w Meksy- 
ku są one tak nieodłącznym ele- 
mentem krajobrazu jak nasze przy- 
drożne topole i wierzby. Wiele do- 
rasta do kilkunastu lub nawet kil- 


-kudziesięciu metrów wysokości, 


tworząc potężne okazałe kolumny. 
Rosną one w bardzo niesprzyjają- 
cym dla roślin klimacie pustyn- 
nym, gdzie w ciągu dnia tempera- 


tura dochodzi do 40”C, a nocą spa- 
da do zera. Skąpe opady deszczu 
pojawiają się raz na kilka miesięcy 
lub na kilka lat. 


Większość kaktusów wydaje 
piękne, barwne kwiaty, a niektóre 
gatunki rodzą smaczne owoce. 
Najbardziej popularnym gatun- 
kiem owocowym jest opuncja 
(Opuntia ficus indica). Gatunek 
ten rośnie w stanie dzikim w Me- 
ksyku i dostarcza smacznych owo- 
ców, które przypominają okazałe 
śliwki barwy czerwonej lub żółtej. 
Dzięki hodowli uzyskano odmiany 
opuncji o owocach dużych, mięsis- 
tych z drobnymi pestkami we- 
wnątrz. Takie uszlachetnione opu- 
ncje uprawiane są w Europie, 
w Hiszpanii i we Włoszech, a prze- 
de wszystkim na Sycylii, gdzie 
można oglądać duże sady opun- 
cjowe. 


Rozmnażanie kaktusów 


Kaktusy i inne sukulenty można 
rozmnażać przez sadzonkowanie, 
siew nasion, a nawet przez szcze- 


pienie. Niektóre gatunki kaktusów 
jak: Echinopsis, - Echinocactus, 
Mamrmilaria, wytwarzają obficie 
odnóżki, c; „dzieci”, które już 
na roślinie mają zaczątki korzeni. 
Wystarczy taką odnóżkę trącić lek- 
ko palcem, by odpadła i już mamy 
sadzonkę. Jak mi wiadomo, miłoś- 
nicy roślin chętnie korzystają z tej 
właściwości kaktusów i odnóżkę, 
która tak łatwo odpadła przynoszą 
ukradkiem w kieszeni do domu. 
Twierdzą, że lepiej się przyjmuje 
niż odnóżka podarowana przez 
właściciela. Jest to oczywiście nie 
prawda... 

Prawdziwym dziwadłem w roz- 
mnażaniu jest żyworódka należąca 
do gatunku Bryophyllum. Na liś- 
ciach tej rośliny wyrastają dziesiąt- 
ki maleńkich sadzonek z korzon- 
kami, które rozsypują się obficie 
wokół rośliny matecznej. Niektóre 
sukulenty jak agawa, eszeweria, 
euforbia dają odrosty wyrastające 
u podstawy rośliny matecznej przy 
ziemi. Odrosty te można łatwo 
oderwać i posadzić. Jeszcze inne 
sukulenty jak rozchodniki (Se- 











1. Opuntia Bergeriana. 2. Notocactus Apricus. 3. Astrophytum Myriostigma 


dum), grubosze (Crassula), koty- 
ledony (Cotyledon) można roz- 
mnażać przez liście odcięte od ro- 
śliny matecznej i umieszczone 
w piasku. Jeśli kaktusy nie mają 
odrostów można ostrym nożem od- 
ciąć część kaktusowego pędu i rów- 
nież ukorzenić. Wszelkie sadzonki 
cięte trzeba pozostawić najpierw 
na kilka dni w miejscu suchym 
i ciepłym (nie na słońcu), by rana 
zasklepiła się tkanką ochronną. Sa- 
dzonki sadzimy do glinianych mi- 
sek wypełnionych piaskiem lub do 
doniczek. Sadzić trzeba bardzo 
płytko lub ustawiać sadzonki na 
powierzchni piasku podpierając je 
patyczkami, by się nie przewróci- 
ły. Naczynia z sadzonkami usta- 
wiamy w miejscu ciepłym, ale nie 
w słońcu. Podlewanie powinno być 
raczej skąpe, by uniknąć gnicia 
sadzonek. Ukorzenianie sadzonek 
można bardzo przyspieszyć nakry- 
wając naczynie szybką lub klo- 
szem. Kiedy sadzonki ukorzenią 
się i zaczną rosnąć, przesadzamy je 
do małych doniczek lub po kilka 
do misek wypełnionych lekką zie- 
mią. Do żyznej ziemi ogrodowej 
trzeba dodać 1 część piasku na 3 
części ziemi. 

Owocami kaktusów są soczyste 
jagody wypełnione dużą ilością 
drobnych nasion. U większości ga- 
tunków owoce można otrzymać 
tylko po sztucznym zapyleniu, to 
znaczy po przeniesieniu pyłku pę- 
dzelkiem z jednej kwitnącej rośliny 
na drugą. Nasiona można wydobyć 
po rozgnieceniu jagód i wypłuka- 
niu miąższu na bardzo drobnym 
sitku. Nasiona wysiewamy wiosną 
w kwietniu i maju do doniczek lub 
glinianych misek wypełnionych 
lekką ziemią z dodatkiem piasku. 
Ziemię trzeba uklepać, nasiona 
wysiać równomiernie na powierz- 
chni i wcisnąć je w ziemię przez 
lekkie uciskanie dnem szklanki. 
Wysianych nasion nie wolno pod- 
lewać od góry! Doniczkę trzeba 
włożyć na chwilę do miski z ciepłą 
wodą, aby woda nasyciła podłoże 
od dołu. Kiedy na powierzchni 
ziemi pojawią się ciemne plamy to 
znaczy, że ziemia jest dostatecznie 
nasycona wodą. Naczynia z zasie- 
wem ustawiamy w miejscu ciepłym 
i słonecznym i nakrywamy szkłem. 


ŚWIAT > 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Po wysianiu nasion trzeba przez 
cały czas uważać, by ziemia była 
wilgotna, ałe nie mokra. Wilgot- 
ność ziemi utrzymujemy przez za- 
nurzanie naczyń do wody lub zra- 
szanie za pomocą rozpylacza. Po 
kilku dniach nasiona pękają i uka- 
zują się zaczątki kaktusów — małe 
zielone kuleczki. Siewki trzeba 
hartować przez podniesienie szyb- 
ki i oparcie jej na patyczkach, a na- 
stępnie przez odkrycie całkowite 
naczyń. Gdy siewki podrosną 
i ukażą się na nich pierwsze kolce 
należy je przepikować do doniczek 
lub misek. Pikowanie wykonuje- 
my za pomocą dwóch patyczków 
zaciętych na końcu: jeden w kształ- 
cie dwuzębnego widelczyka, drugi 
w kształcie szpikulca. Patyczkami 
przenosimy siewki do misek na 
podłoże z lekkiej piaszczystej zie- 
mi, sadząc je w odległościach nie 
większych niż centymetr. W miarę 
wzrostu przesadzamy siewki dając 
odpowiednio większą rozstawę. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Co tydzień otrzymuję listy 
z rozpaczliwym wołaniem: Co 
robić? Liście z cytryny, pomara- 
ńczy, mandarynki, kumkwatu 
opadają! Niektórzy podają bliż- 


sze informacje. Robert Moraw- 


ski ze Skały pisze, że liście są 
pokryte od spodu rdzawym na- 
lotem. Inni koledzy zaobserwo- 
wali miodową wydzielinę na 
liściach. 





Dziś odpowiadam wszyst- 
kim na pytania w tej sprawie. 
Liście roślin cytrusowych 
uprawianych w mieszkaniach 
opadają z powodu nieodpo- 
wiedniej temperatury i atmos- 
fery oraz z powodu szkodni- 
ków. Przy niedostatku światła 
zimą rośliny cytrusowe wyma- 
gają umiarkowanej temperatu- 
ry w granicach 10-15'C, nato- 
miast w mieszkaniach przetrzy- 
mujemy je w temperaturze 18- 
22C. W dodatku atmosfera jest 
sucha i często zawiera etylen, 
który wydziela się przy spala- 
niu gazu opałowego. Radzę 
trzymać cytrusowe z dala od 
kuchni, przy oknie od którego 
ciągnie chłód, podlewać umiar- 
kowanie lecz bardzo regular- 
nie, zraszać liście wodą za po- 
mocą zraszacza wytwarzające- 
go mgłę, który można nabyć 
w sklepach ogrodniczych. Nie 
przejmować się zbytnio opada- 
niem zdrowych liści, bowiosną 
wyrosną nowe. 

Jeśli na liściach jest lepka 
wydzielina lub ceglasty nalottó 
bardzo źle, bo są to żerujące 
tarczniki i pajęczaki. Trzeba ro- 
ślinę wstawić do miski i liść po 


_ liściu przemyć wodą z dodat- 


kiem płynu do naczyń (1łyżecz- 
ka na 1 litr wody). Zabieg trzeba 
powtórzyć po tygodniu i zao- 
bserwować czy szkodniki poja- 
wiły się ponownie. 
Życzę powodzenia w upra- 
wie! 
(am) 








Idzie tym razem o błotniaki. 
Kilka danych o ich przelotach 
i zimowaniu, jakie otrzymaliś- 
my, doskonale się wiąże zzada- 
niem klubowym na luty, w któ- 
rym to zadaniu zachęcaliśmy 
Was do obserwowania zimują- 
- cych drapieżników. Od razu do- 
dajmy, że błotniaki należą aku- 
rat do tych ptaków drapież- 
nych, które zimą spotykamy 
wyjątkowo rzadko. Spośród 
gatunków znanych z gnieżdże- 
nia się u nas, dwa — błotniak 
stawowy i popielaty (łąkowy) 
zdecydowanie odlatują; o przy- 
padkach ich zimowania w lite- 
raturze nie znalazłem wiado- 
mości. Regularnie zimują za to, 
zwłaszcza na zachodzie kraju, 
pojedyncze błotniaki zbożowe, 
choć w zasadzie znaczna część 
osobników także odlatuje. My 
otrzymaliśmy jednak wiado- 
mość nie z zachodu, lecz z pół- 
nocy kraju. Jerzy Pawelec 
z Prabutw woj. elbląskim napi- 
sał nam o. zimowaniu trzech 
samic i jednego samca tego 
gatunku. Wiadomość nie jest 
do końca jasna, gdyż autor pi- 
sze o „okresie jesienno-zimo- 
wym”, nie zaś zdecydowanie 
0 zimie, a daty obserwacji brak. 


To spory błąd, Mamy nadzieję, 


że Jerzy i jego koledzy z założo- 
nego wspólnie klubu „Bata- 
lion'* uzupełnią choćby z grub- 


ODLATUJĄ 


czy nie? 


sza te dane w następnym liście, 
pisząc też nieco o tym, jak roz- 
poznali, że to ten właśnie gatu- 
nek spostrzegli. Wiadomość ta, 
należycie udokumentowana, 
byłaby dość cennym „rodzyn- 
kiem” w naszym klubowym, 
faunistycznym archiwum. Błot- 
niaki zbożowe już nie tylko zi- 
mą, ale i wiosną, w porze lęgo- 
wej, rzadko mamy okazję widy- 
wać, gdyż występują u nas bar- 
dzo nielicznie i w dużym roz- 
proszeniu. 

Zdecydowanie o przelotach 
tych błotniaków napisał nam za 
to Robert Drzazga. Podał też 
datę obserwacji jesiennej: 10 


X. A zatem - ten nieliczny gatu- 
nek nie przemyka niezauważo- 
ny przez naszych ptakolubów. 
Napisali też już nieco o zimo- 
waniu innych drapieżników. M. 
in. kilku wspomina o zimują- 
cym kobuzie, ale obawiam się, 
czy zamiast zdecydowanie od- 
latującego kobuza nie widzieli 
oni bardzo podobnego, a przy- 
latującego na przezimowanie z 
z północy drzemiika. W przypa- 
dku ptaków drapieżnych o ta- 
ką pomyłkę szczególnie łatwo. 
A więc — uwaga. Na zdjęciu: 
samica błotniaka zbożowego. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. autora 








Tym spośród Was, którzy 
zajmują się kolekcjonowaniem 
owadów proponuję zamianę 
tego tak bardzo krytykowanego 
zbieractwa, na mniej szkodli- 
we, a dające jeszcze większe 
zadowolenie hobby. Jest nim 
fotografowanie owadów. Taka 
zamiana będzie szczególnie ła- 
twa dla tych, którzy zajmują się 
już trochę fotografowaniem. 

Dobrze wykonana fotografia 
umożliwi Wam pełniejszą ana- 
lizę szczegółów budowy i róż- 
nie morfologicznych, a wyko- 
nane powiększenie pozwoli na- 
patrzeć się do woli na różno- 
rodność kształtów. Jeżeli bę- 
dziecie robić także przezrocza, 
to z piękna owadów nie utraci- 
cie barw, często zaskakujących 
i ciekawszych na zdjęciu, gdyż 
fotografia umożliwia ich peł- 
niejszą analizę. 

Do fotografowania owadów 
jedyną niezbędną rzeczą są pie- 
rścienie pośrednie i aparat fo- 
tograficzny, do którego te pier- 
ścienie będą pasowały. Z do- 
stępnych u nas filmów pote- 
cam NP-22 i NP-27 produkcji 
ORWO, ale też FOTOPAN HL 
o czułości 27 DIN produkcji pol- 
skiej. Godnym polecenia, ta- 
nim i całkowicie wystarczają- 
cym do zdjęć amatorskich apa- 
ratem fotograficznym jest ZE- 
NITH TTL, lub ZENITH MX pro- 
dukcji radzieckiej. Aparaty te 


JAK FOTOGRAFOWAĆ 


posiadają wewnętrzny pomiar 
światła, co znacznie ułatwia 
wykonanie poprawnych zdjęć. 
Jeżeli nie mamy ambicji robie- 
nia bardzo dużych powiększeń, 
czy fotografowania owadów 
w locie, to będzie to sprzęt cał- 
kowicie wystarczający do na- 
szych celów. Możemy obyć się 
nawet bez lamp błyskowych, 
jeżeli będziemy umiejętnie wy- 
korzystywali światło słońca 
i oświetlenie sztuczne. 

W plenerze, na łące, 
w ogródku, czy lesie możemy 
robić zdjęcia owadów i pajęcza- 
ków na kwiatkach, lub ustawia- 
jąc je na odpówiednio dobra- 
nym tle. Niektóre owady może- 
my zabrać do domu i tutaj 
oświetlić je silnymi żarówkami 
tak, aby cien fotografowanego 
obiektu nie był widoczny. Po 
wykonaniu zdjęć zanosimy 
zwierzątko z powrotem do jego 
naturalnego środowiska. 

Wykorzystanie fotografii 





w „kolekcjonowaniu” owadów 
umożliwi nam zdobycie owa- 
dów bardzo rzadkich, chronio- 
nych lub egzotycznych, stano- 
wiących eksponaty w muzeach 
przyrodniczych czy nawet zbio- 
rach szkolnych. Opanowanie 
ruchliwości fotografowanego 
żywego zwierzątka jest dosko- 
nałym ćwiczeniem  wytrwa- 
łości. 

Życzę udanych zdjęć i zado- 
wolenia z tego pasjonującego, 
a nieszkodliwego hobby. 


Na zdjęciach prezentuję wy- 
konane w muzeum zdjęcia bar- 
dzo rzadkiego u nas jelonka 
(Lucanus cervus) w tym przy- 
padku samca oraz pochodzące 
z tropików, oryginalne pajęcza- 
ki (Phrynichus bacilliferi Acan- 
thophrymus coronatus). 


* * * 


Agnieszka Rogalska ul. Marii 
Konopnickiej 7/14, 25-406 Kiel- 
ce, ma już spore doświadczenie 





w hodo wli zeberek i chętnie 
udzieli odpowiedzi na listy od 
mniej doświadczonych hodow- 
ców. Pisząc do Agnieszki załą- 
czcie znaczek na list powrotny, 
gdyż ułatwi to i przyśpieszy 
odpis. 

Agata Nowosad z Pieszyc 
woj. wałbrzyskie prosi o adres 
oddziału Polskiego Związku 
Hodowców Kanarków i Ptaków 
Egzotycznych "(w - skrócie 
PZHK i PE w pobliżu jej miejsca 
zamieszkania. Podaję więc 
adresy prezesów oddziałów w 
Wałbrzychu i Chorzowie. Oto 
one: 

Henryk Maroszek, ul. 1 Maja 
76/3, Wałbrzych 58-305; 

Alfred Badura, ui. Dzierżyń- 
skiego 156, Chorzów 42-500, 

W nowym roku mogą być już 
funkcje tych osób nieaktualne, 
dla pewności podaję więc także 
adres prezesa Zarządu Głów- 
nego PZHKiPE: mgr inż. Kazi- 
mierz Jankowski, ul. Kanałowa 
15, Katowice 40-748. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Lista nagrodzonych 
w Konkursie 
Barbórkowym 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 





Pierwsza nagroda — aparat fotograficzny Zenit 12xP — przypadła Marii 
Fajdek z Witnicy w woj. gorzowskim, druga — magnetofon kasetowy MK 
232 P Automatic — Monice Macias z Ruszczy w woj. tarnobrzeskim, a trze- 
cia— radioodbiornik VEF 206 Technointorg— Józefowi Kwasikowi z Opola. 

Nagrodę specjalną — zegarek „„Wostok” — przyznano Beacie Sołtysik 
z Koszalina za opracowanie odpowiedzi w formie albumu. 

Dziesięć złotych lampek górniczych wylosowali: Halina Kupińska 
z Drzewicy w woj. lubelskim, Wojciech Czajkowski z Zamościa, Maciej 
Gramza z Białegostoku, Iwona Sideł z Górna w woj. kieleckim, Teresa 
Gawlik z Kadłuba Grodziska w woj. opolskim, Łukasz Lenracik z Warsza- 
wy, Dagmara Dobrowolska z Pasłęka, Jarosław Masiewicz z Jeleniej 
Góry, Magdalena Lisiak z Lublina i Jerzy Jasiński z Łasina w woj. 
toruńskim. 

Trzydzieści pięć książek z wydawnictwa „Śląsk” wylosowali: Piotr 
Kubiak z Głogowa w woj. legnickim, Małgorzata Piechel z Wałcza w woj. 
pilskim, Michał Derela z Kielc, Agnieszka Sideł z Górna w woj. kieleckim, 
Irena Strzech z Niemodlina, Artur Andziak z Siemuśla, Monika Miller 
z Polic, Krzysztof Byrski z Katowic, Piotr Misior z Piły, Maciej Zieliński 
z Wałbrzycha, Szymon Dłubacz z Nowego Targu, Elżbieta Wachowiec 
z Katowic, Jolanta Wójs z Marcinkowic w woj. nowosądeckim, Krzysztof 
Dobrowolski z Pasłęka, Stefan Nitka ze Złotowa w woj. pilskim, Romuald 
Wołkowycki z Białowieży, Maria Janota z Kaniowa, Izabela Czerniec ze 
Słupska, Rafał Grotowski z Olsztyna, Gabriela Sygidus z Leśnicy Opol- 
skiej, Dariusz Witański z Pszczyny, Piotr Rogalski z Michalowa w woj. 
zamojskim, Łukasz Borkowski z Lublina, Sławomir Mariturzyk i Miłosz 
Goliszewski z Państwowego Domu Dziecka w Przybysławicach Grabo- 
wie, Adam Macias z Ruszczy w .woj. tarnobrzeskim, Andrzej Duda 
z Białegostoku, Marek Jasiński z Wałbrzycha, Ryszard Dulny z Łukowa 
w woj. siedleckim, Agnieszka Solińska z Bytomia, Katarzyna Piątek 
z Radomia, Przemysław Stegienta z Turka, Aurelia Strączek z Bytomia, 
Jacek Jasińki z Łasina w woj. toruńskim i Dariusz Leśniak z Bełchatowa. 


WSZYSTKIM LAUREATOM GRATULUJEMY ORAZ ZAWIADAMIAMY, 
ŻE NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ. 





Harcerskie Lato Naukowe 86 





REOOPY 
OBOLY 


ORE ZAPRASZAM 
PRZEDE WSZYSTKIM 
HARCERSKA STACJA NAUKOWA NAR Il 


Propozycje programowe: Realizacja programu interdyscyplinarnego 
z zakresu historii, etnografii i krajoznawstwa. Termin: 26.07—23.08.1986 r. 
Miejsce: Suche Rzeki (Bieszczady). Warunki uczestnictwa zostaną po- 
dane w odrębnej korespondencji. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 15.04.1986 r. na adres: Kazimierz B. 
Schutterly, 38-623 Uherce Bóbrka 55. 


WYSOKOGÓRSKI OBÓZ SPECJALISTYCZNY 
„KRYWAN-86” 


Propozycje programowe: Szczegółowe, czynne poznanie zagadnień 
geograficzno-krajoznawczych gór Słowacji, zagadnienie piętrowości śro- 
dowiska geograficznego w różych pasmach górskich, inne tematy (mogą 
być indywidualne zaproponowane przez uczestników!). Termin: 8-29 
„07.1986. Miejsce: Mała Fatra — Tatry Zachodnie — Tatry Wysokie — 
Słowacki Raj. Warunki uczestnictwa: dobra znajomość gór i tematyki 
górskiej, posiadanie małej srebrnej GOT, znajomość topografii Tatr 
Polskich (co najmniej 3-4 dłuższe pobyty w Tatrach). 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 30.03.1986 na adres: Tadeusz 
Kodoszewski, Spółdzielcza 13/12, 31-944 Kraków. Uwaga! Decyduje 
kolejność zgłoszeń i zdane egzaminy! Liczba miejsc ograniczona! 

Zapraszamy! (tok) 





TWEEGLAŻ 





Ogólne zasady przyjmowania na obozy naukowe przedstawiliśmy 
w numerze 11 z 25 |. 





SEGA JA OWPWSK DANE Łk ZOOZDIATAK WYDANE UTA 


U NKEZYI 


RURA: 


-MRTESWSZASZZEZIWZZAG SA 4 CY AE KO WRZĄCA SACO NUK 


Oto mój autoportret z ptaszkiem. Chcę 
Wam przypomnieć, jak wyglądam w rzeczy- 
wistości, a także o karmieniu naszych skrzy- 
dlatych przyjaciół. Przypominam menu: go- 
tębia — rozdrobniony chleb; gawrony —odpa- 
dki z mięsa, tłuszcz, chleb; wróble — wszystko, 
co da się zjeść; sikorki — skóra od słoniny. 


Redaguje Ę 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
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Hauuuuuuuu! 

To znaczy „cześć” w psim języku. 
Sekcja Posiadaczy Kundli rusza peł- 
ną parą! Zapisuję Monikę z Góry 
Kalwarii, która jest wielbicielką 
psów i ma, jak pisze, trójkę podopie- 
cznych: Dorę, przygarniętą ze schro- 
niska, Nero i Mikado. Zapisuję też 
Alę Olszewską, która ma ukochaną 
suczkę Perełkę. Ala pisze: 

-.. mój piesek ma wiele imion — 
Perełka, Ciubdziuś, Pyzia. Nigdy nie 
przywiązuję jej przed sklepem. Sie- 
dzi i grzecznie czeka na mnie. Sły- 
szałam, że dorosłego psa nie można 
już niczego nauczyć. Mnie się to 
udało. Gdy Perełka miała cztery lata 
nauczyłam ją siadać i zostawać na 
komendę „siad”. Teraz uczę ją wa- 
rować... 

Kolejny członek SPK — Zosia Fal- 
kowska pisze: ...mój Dżagan został 
wzięty z ulicy. Sądzę, że i on był 
ofiarą złego człowieka. Mam też ko- 
ta, który traktuje Dżagana jak 
matkę... 

Eryk Sędziak ma małego Dżaki:... 
w mojej wiosce jest dwadzieścia 
pięć psów. Bardzo ładnie napisałeś, 
Rzepie, że wyrzucić psa — najwier- 
niejszego przyjaciela i stróża może 
tylko zły człowiek. Chcę należeć do 
Twojego klubu i pomóc... Zapisuję 
Cię, Eryku. 

Kolejnymi członkami SPK zostają: 
Monika Szcześniak i jej Żuk, Daniel 
Snopko z Bimbkiem oraz Adela Sa- 
dzewicz z Barym. Adela pyta mnie 
w liście:... a czy ty, Rzepie masz psa? 
Oczywiście! Moja suczka nazywa się 
Kundzia (to od kundla), ma czternaś- 
cie ląt, jest najmądrzejszym i naj- 
piękniejszym psem. 


Piszcie! Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





































— Pisze mi córka z zimowiska, że śniegu nie ma, za to bałwanów na kopy!... 


WYTZTWEYA 


RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty ry- 
sunkowe  wyszperał Jarek 


Bem, którego zapisuję do klu- 
bu. W wielu listach pytacie, ja- 
kie są warunki przyjęcia do 
Rzepklubu. Bardzo proste: trze- 
ba wykazać się poczuciem hu- 
moru. Wyszperać lub wymyś- 
lić dobry żart, anegdotkę lub 
napisać do mnie wesoły list. 
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— Wolałab; żeb) 
am żaby yś czytał przy 


minająca raczej obszerny salon, zatrzymała się tuż przy Wielorybiej 
Grani. Kabina była rzęsiście oświetlona i wysłana puszystymi dywana- 
mi. Wewnątrz pod ścianami, stały miękkie, głębokie fotele, a przed 
każdym z nich okrągły stolik pięknie nakryty i zastawiony dymiącymi 
potrawami. Nie zastanawiając się długo, podróżnicy weszli do windy, 
wtoczyli swoje beczki i ciekawie rozejrzeli się dookoła, w nadziei na 
spotkanie jakichś żywych istot. W kabinie jednak nie było nikogo prócz 
nich. Drzwi zamknęły się same, rozległy się dźwięki sygnałów, zazgrzy- 
tała niewidzialna maszyneria i winda lekko poczęła się unosić w górę. 
Z głośników zawieszonych pod sufitem popłynęła przyjemna, cicha 
muzyka. ś 

Na ścianach windy wisiały w ramach obrazy, na których wszystko żyło 
i poruszało się jak w kinie. 

— Siadajmy do obiadu — rzekł pan Kleks — a potem obejrzymy te 
cudeńka. Nareszcie potrawy godne naszego podniebienia! Teraz mogę 
wam wyznać, że kuchnia abecka wcale mi nie smakowała. Kapitanie, 
szkoda czasu na rozmyślania. Czeka nas nowa przygoda. No, co tam? 
Wygjlądacie jak bociany nastraszone przez żabę. 

Pan Kleks próbował żartować, ale kapitan uparcie milczał. Wreszcie 
zasiadł przy jednym ze stołów i posępnie zapatrzył się w talerz. Miał 
wciąż przed oczami twarz królowej Aby. Marynarze również byli mać 
kotni i zamyśleni, a niejeden z nich zazdrościł w duchu Telesforowi. 
Obraz pięknej królowej uparcie prześladował Bajdotów. Zdawało się, że 
są zupełnie obojętni na to, co się z nimi stanie. Kapitan mamrotał coś pod 
nosem, układał bajkę na cześć władczyni Abecji i w roztargnieniu 


usiłował wbić na widelec pusty talerz. Tylko pan Kleks, ślepy sternik oraz 
kuchcik Pietrek zajadali z apetytem smakowite antrykoty i popijali 
słodkie ananasowe wino. 

— Jedzcie, przyjaciele! - wołał wesoło pan Kleks. — Czeka nas długa 
podróż. Hej, kapitanie, wypijmy! Mnie już niczego nie brak do szczęścia, 
odkąd zdobyłem atrament. Prawdziwy czarny atrament! A teraz jadę na 
Wyspę Wynalazców, o której słyszałem od dawna, ale myślałem, że to 
tylko bajka. No, co? Dlaczego milczycie? Pietrek, wobec tego może ty ze 
mną wypijesz? Za zdrowie królowej Aby, która mieszka w muszli jak 
ostryga! Ha-ha! 

Sternik i Pietrek śmiali się razem z panem Kleksem i wesołość ich po 
trochu zaczęła udzielać się marynarzom. Niektórzy wznieśli w górę 
szklanki. 

— Za zdrowie królowej ostrygi! — drwił dalej pan Kleks i śmiał się tak, 
że brodą zamiatał półmiski. 

Pan Kleks wiedział, co robi. Oto kapitan ocknął się już z odrętwienia, 
przetarł oczy i rozejrzał się dookoła. Po chwili przyłączył się do reszty 
towarzystwa i wychylił szklankę złocistego trunku. Uroki, które rzuciła 
na całą załogę królowa Aba, stopniowo słabły, a po wypiciu kilku 
dzbanów ananasowego wina rozwiały się zupsełnie. 

Pan Kleks wstał i zaintonował wesołą piieśń, co zdarzało mu się 
niezmiernie rzadko. Pieśń była jego własnego układu. Marynarze chó- 
rem śpiewali refren: 

Kury wcześnie wstają, 
Plam-plam-plam. 


Zniosła kura jajo, 
Plam-plam-plam. 

Szedł ulicą głupi Marek, 
Myślał, że to jest zegarek, 

A my pijmy, bośmy młodzi, 
Nas'ta sprawa nie obchodzi! 

Po obfitym posiłku i odśpiewaniu kilku pieśni pan Kleks przystąpił do 
oglądania ruchomych obrazów. Pierwszy z nich przedstawiał pana 
Kleksa i jego towarzyszy podróży wsiadających na statek w Bajdocji, 
a potem ich kolejne przygody w podróży. Marynarze wraz z kapitanem 
otoczyli pana Kleksa i śledzili z podziwem swoje własne przygody. Na 
obrazie przesuwały się stopniowo, w filmowym skrócie, wszystkie 
wydarzenia dni ubiegłych, życie marynarzy na statku, potem ich pobyt 
w krainie Abetów i spotkanie z królową Abą. Tylko, że królowa Aba 
ukazała się jako zgrzybiała staruszka, podobna do odpychających cza- 
rownic z bajek. 

— Oto jest prawdziwe oblicze królowej Aby — rzekł pan Kleks — a to, co 
widzieliście w Abecji, było zwykłym złudzeniem. W ten stan wprawiły 
was płetwy wieloryba, gdyż zawierają substancję, która wywołuje 
urojenia. Sądzę, że niejeden z was przestanie marzyć o powrocie do tego 
kraju. 

Na te słowa kapitan zaczerwienił się po uszy, a marynarze wybuchnęli 
śmiechem, zwłaszcza że w tej samej chwili na obrazie, jako dalszy ciąg 
tego żywego filmu, ukazała się czerwona twarz kapitana. 

Cdn. 





: Tomasz Siwiński 
Piotr Ponaczewny 
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Ale najbardziej zamyślony był pan Kleks. 

Szarpał nerwowo brwi i raz po raz wykrzykiwał abeckie wyrazy, 
pozbawione wszelkiego związku: 

— Abba — ababa — aba — bba! 












AEE 





Albeci nie chcąc przerywać jego zamyślenia, dreptali w pewnym 
oddaleniu i szeptem porozumiewali się między sobą. 

Kiedy po paru godzinach marszu u wylotu korytarza zamajaczyło 
czerwone światło, jeden z Abetów wybiegł na czoło pochodu, skinie- 
niem dłoni zatrzymał Bajdotów i rzekł: 

— Za tym murem kończy się nasze panowanie. Za chwilę opuścicie 

Abecję. W imieniu mego narodu żegnam was i życzę dalszych pomyśl- 
nych i ciekawych przygód. Spotkało nas wielkie szczęście, że mogliśmy 
gościć u siebie tak znakomitego uczonego, jak pan Ambroży Kleks, 
którego sława dotarła nawet do nas. Dzięki niemu dostąpiliście zaszczy- 
tu oglądania wielkiej królowej Aby. Nikt z cudzoziemców dotąd jej nie 
widział. Wy pierwsi poznaliście jej tajemnicę. Ale musicie wymazać ją ze 
swej pamięci, bo inaczej zmylicie drogę i nigdy już nie traficie do waszej 
ojczyzny. A teraz chodźcie za mną. 
_ Po tych słowach Abeta zbliżył się do muru zamykającego korytarz 
i wspierając się na dwóch rękach, czterema pozostałymi przekręcił 
równocześnie cztery bursztynowe tarcze, umieszczone w zasięgu czer- 
wonego światła. 


KIERUNEK — WYSPA WYNALAZCÓW 


Mur drgnął i powoli rozsunął się na dwie strony. Abeci zniknęli 
niepostrzeżenie w mrocznych czeluściach korytarza. Za murem widniał 
zawieszony nad próżnią rozległy pomost, skonstruowany z kości wielo- 
rybów, zwany Wielorybią Granią. Bajdoci nieepewnie przekroczyli próg 
Abecji. Gdy ostatni z nich stanął na pormoście, mur zatrzasnął się 
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WN? ziedawNO... 


Co wydarzyło 


7 II 1877 r. — urodził się Feliks 
Nowowiejski, dyrygent i orga- 
nista-wirtuoz, kompozytor i pe- 
dagog. Światową sławę zyskały 
jego oratoria wykonywane na 
wielu estradach Europy i Ame- 
ryki. Autor symfonii, oper, z któ- 
rych największą popularność 
zdobyła „Legenda Bałtyku”. 
Jest twórcą hymnu do słów Ma- 
rii Konopnickiej „„Nie rzucim zie- 
mi skąd nasz ród”, czyli — Roty. 

7 II 1884 r. — urodził się Marian 
Rapacki, działacz społeczny, teo- 
retyk spółdzielczości, profesor 
Wyższej Szkoły Handlowej, oj- 
ciec Adama Rapackiego (polity- 
ka i ekonomisty, w latach 1956— 
68 ministra Spraw Zagranicz- 
nych PRL). 





UŚMIECH NUMERUJ 


| — DLACZEGO WCZORAJ wieczorem tak głośno 
| krzyczałeś? — pyta Mądrala iksińskiego. — Było cię 
| słychać na drugim końcu wsi... 
— E, nic specjalnego... To mama trzepała moje spod- 
| nie, tyko zapomniała, że ja jestem w środku. 
R 
i 
| 
i 
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RODZINA MĄDRALÓW zastanawia się, dokąd w tym 
roku najlepiej wyjechać na wakacje. Do rozmowy włą- 


cza się średni syn: 


— Ja bym chciał znaleźć się tam, gdzie już strasznie 


dawno nie byłem... 


Ojciec wyjmuje z portfela banknot i podając synowi 


| mówi: 


| — No, to biegnij do fryzjera! 
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„ Opracowanie graficzne: - 


się 7 lutego 


Ponadto 

7 I 1863 r. — Rząd Tymczaso- 
wy Powstania Styczniowego 
wydał odezwę do Polaków mie- 
szkających w zaborze austriac- 
kim i pruskim głoszącą, że 
w tych zaborach powstania być 
nie może, natomiast należy wła- 
dzom powstańczym dostarczyć 
broń i pieniądze oraz werbować 
ochotników. 


Cytat na dziś i jutro 


Nie istnieją zbawienne 
klęski, ale bywają zgubne 
zwycięstwa. 


Maurice Druon 
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Książka-Ruch” oraz urzędy. ; 


Grażyna Kiechniowska " 
Opracowanie techniczne: 


żyna Szroede. dA kr. Barba 











O ZECSY TY PEBDOSYEC ZOSI 


Fot. M. Szymański 


z łoskotem i dokoła zapanowała zupełna ciemność. Ale równocześnie 
w górze rozległy się odgłosy trąbki i zgrzyt obracających się kół. Po tym 
nastąpiły dźwięki sygnałów, a po chwili ogromna kabina windy, przypo- 


Dokończenie na str. 7 





